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X* Janiszewski, poseł na sejm 
Frankfurtski.

M iło zapewne będzie czytelnikom pisma te­
go, ujrzeć wizerunek k ap łana , który wybrany 
przez powiaty Bukowski i Szamotulski posłem 
na sejm Frankfurtski, śmiało i z odwagą za­
protestował przeciw gwałtom rzeszy Niemie­
ckiej, która uwiedziona wrzaskiem tutejszych 
kolonistów, wydrzeć postanowiła kaw ał kraju 
naszego. Znana jest mowa jego, którą miał 
w  obec zgromadzonego parlamentu, z kąd inąd, 
dla tego jej tu nie powtarzamy.

Nadmienić tu nie zaw adzi, iż X . Janisze­
wski, odbywszy nauki swoje gimnazyalne w L e­
sznie, udał się na uniwersytet do W rocław ia, 
później do Berlina. -—■ Uzyskawszy we W ro­
cław iu stopień licencyata, wyświęcony na ka­
p łana w Gnieźnie, poświęcił się nauczaniu m ło­
dzieży. — Z chlubą wielką, jednając sobie ser­
ca młodociane, pracował przez lat parę w  gim- 
nazyum Trzemeszeńskiem; zkąd na professora 
do seminaryum duchownego w Poznaniu powo­
łany  został, którą to posadę i dziś jeszcze dzie­
rży, zastępując zarazem regensa.

Ułamek.
CJdziekolwiek myślą twoją uderzysz,
I  czy uwierzysz człeku, czy zmierzysz,
Po całym świecie znajdziesz ład  wszelki, 
Bo świat jest Boży, a Bóg jest wielki!
A nie to wielkie, co bywa dumne,
Ani to wielkie, co ludziom szumne,
Jeno to w'ielkie, w  co ludziom wierzyć — 
Jedno to bywa człeku bezpieczne,
A  jako dzieło Boże, jest wieczne!
I  nie ta ziemia przed inne s łan a ,
Kędy jest wiele mnogości zdanna,
Lecz onej ziemi przed inne chw ała,
Kędy ta czeladź Pańska dojrzała,
Kędy człek poznał Boga na niebie,
A  świętą prawdę daną ze siebie,
A w  onej ziemi to znów najpierwsze,
Co ci od pieluch było najszczersze;
W ięc w iara twoja, więc dom dziadowy, 
W ięc one wdzięczne stare dobrowy,
W ięc i mogiły gdzie ojców kości!
Toć twoje skarby, toć tw e m iłości,
Bo wszystko minie, a to zostanie!

Win. Fol,

Liga Polska.
(Dokończenie.)

Otóż więc ten szczytny czysto narodowy u- 
twór naszego dzielnego ziomka Cieszkowskiego 
przeszedł w życie; a Polacy ślachetni, nie szczę­
dząc żadnych ofiar dla sprawy ojczystej, garną 
się tłumnie do tej L ig i, do tej jedności, aby 
przez nią na prawnej drodze zachować narodo­
wość, i sprawę Polską ocalić. — Ze zaś L iga 
jest towarzystwem wszelkich towarzystw , to 
już sama Dyrekcya główna 29. W rześnia (Gaz. 
Pol. Nr. 160) w yrzekła, pragnąc, aby wszelkie 
stowarzyszenia przez osobną uchwałę do Ligi 
Polskiej przystąpiły. A tak przedstawi się L i­
ga jako federacya rozlicznych assocyacyj (zw ią­
zek wszystkich związków) na rzecz narodowo­
ści Polskiej, którym Dyrekcya główna kieru­
nek nadaje, wszystkie popiera i na drogę rze­
czywistych i wspólnych korzyści prowadzi. Dy­
rekcya główna jako minimum (najmniej) sk ład­
ki p ó ł  - z ł o t k a  półrocznie, czyli z ł o t y  ro­
cznie ustanow iła, aby dać sposobność i naj­
mniej zamożnym osobom, przystąpienia tą sk ład­
ką do L igi i zostania jej członkiem.

Otóż jedność wielka braci naszych; wszę­
dzie zawięzują się Ligi powiatowe i miejsco­
we,) tak że nasze Księstwo jest jedną Ligą. O- 
tóż mi jedność. Gazety przepełnione są dono- 
szeniami o zawiązywaniu L ig i; aż się serce 
śmieje, wszyscy przystępują, i bogaci i ubodzy, 
panowie i kmiotki i mieszczanie, świeccy i du­
chowni, zgoła wszyscy a wszyscy, bo wszyscy 
dla jednego, a jeden dla wszystkich. — -------

Co się zaś tyczy Dyrekcyi głównej te­
raźniejszej , samo się rozum ie, że jest tyl­
ko tym czasową, póki na zgromadzeniu de­
putowanych ligowych przyszła Dyrekcya się 
nie obierze. To zgromadzenie ma być zwo­
łane w miejscu później oznaczonem, gdzie o- 
prócz obrania nowej Dyrekcyi, ma być ułożo­
ny organiczny statut całej Ligi. O ważny zai­
ste ten dzień będzie dla nas! Oby tylko Bóg 
naszym deputowanym poszczęścić raczył w tak 
dzielnych naradach i zamiarach. Ztąd to ko­
niecznie do wyboru owych deputowanych już 
teraz mają wszystkie pojedyńcze kółka Ligi 
przystępować, albowiem każde stowarzyszenie 
osobne Ligi, i każda Dyrekcya miejscowa wy­
biera większością głosów jednego deputowane­
go. — (Gaz. Pol. Nr. 161.) — Oby tylko dzia-
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ła lność L ig i ( a  to od nas za leży ) zak reśliła  
sobie ja k  najprędzej i najw iększe k o lo ! Oby 
te  narady natychmiast w  życiu się ob jaw iły , 
p rzesz ły  w  czyny. A  w  tenczas w szelkie ag i- 
tacye nieprzyjazne naszych w rogów  spełzną 
na niczem , i  na korzyść nam się obrócą, ja k  
się widocznie ciągle już obracają. W tenczas 
w ypow iadanie Polakom  wszystkich d ługów  h i­
potecznych i rewersow’ych będzie dla nas do­
brodziejstwem ; ja k  i to postanowienie, aby han­
del zbożowy z nami zerw ać. — Nic nie ma 
złego, żeby nam na dobre nie w y sz ło ; ślicznie 
teraz z w łasnych  cierpień i agitacyj nieprzyja­
znych korzystamy, bo w rogi nasze kopiąc pod 
nam i d o łk i, sami w eń w padają , a my jako  ł a ­
będzie błotem  pow alan i, jeszcze bielsi i czy­
ściejsi na sumieniu i w obec w szystkich z tej 
łaźn i katuszy w ypływ am y. Jedność zdobyliś­
my sobie w  ciężkich pracach , a Bóg poszczę­
ś c ił naszym usiłow aniom , i  jako  przy tych 
w szystkich prześladow aniach w esoło zawsze pa­
trzyliśm y w  przyszłość, i nie upadaliśm y na du­
chu; bo jednością i m iłością zobopolną zagrza­
ni, nie mogliśmy ani na chw ilę zw ątpić o w ła ­
snej mocy, którąśm y uczuli sami w  sobie. O- 
tóż ta  jedność w y w o ła ła  L ig ę , myśl jedności 
p rzeszła  w  życie, w  L ig ę . N arady nasze w7ięc 
nie sa to jak  u innych narodów  czczemi nara­
dam i, nie spełzają  na niczem , ale przechodzą 
w  czyn, w  życie. I  dla tego m yśl jedności 
przeszła w  L igę . Ślicznie i stósownie prze­
to  n azw ał W ielkopolanin  (N r . 1 .)  L igę  b r a ­
c t w e m ,  bośmy wszyscy przez L ig ę  pow iąza­
nymi braćm i, połączonem i dziećmi M atki Pol­
sk i. A  takie zjednoczenie, tak ie  bractw o s ilę  
w y w o ła  taką, że w szystkie zaw ady i przeszko­
dy przełam ie niezaw odnie, i w ypełn i nadzieje 
nasze. M ądrej g łow ie  dość na s łow ie!

Nie podobna tu przepomnieć o w ażnej w  tym 
w zględzie broszurze H enryka W odzickiego (L i­
ga i  zasady demokratyczne nakładem  Ernesta 
G iinthera). Gazeta Polska (N r. 171.) chlubne 
je j daje św iadectw o, że nie m ało posłuży do 
w yjaśnienia niektórych w ątp liw o śc i, do skiero­
w an ia  opinii osobliw ie pod w zględem  polity­
cznego kształtu , k tóry  L ig a  przybrać pow inna. 
A lbow iem  jej autor (str. 3 .)  mówi jasno, iż L i­
g a  zaw iązana w  B erlinie s ta ła  się czynem, i 
od niej może datować się będzie now a epoka 
życia narodowego. L ig a  (s tr . 4 .) nie je s t dzia­
łaniem rewolucyjnem, ani konspiracyjnym, ani

chw ilow em , lecz poważnem ślachetnem i przy­
szłość na oku majace'm przedsięw zięciem , po­
w inna w’ięc . . . .  wszelkiemi sposobami przy­
czyniać także do w ykształcenia ludu w  życiu 
politycznem, do zaszczepienia w  nim zasad p ra ­
w dziw ie demokratycznych. . . . L ig a  ( s tr .  5 .) 
pow inna p r a k t y c z n i e  przyczynić się do ży­
cia publicznego w e wszystkich w’arsztw ach na­
szego tow arzystw a.

W arunkam i do tego są : (str. 6 .)
1) Jaw ność i szczerość w  postępowaniu. Z d a ­

w anie ja k  najczęstsze spraw y z działan ia  D y- 
rekcyi, albow iem  D yrekcya będzie niejako od- 
powiedzialnem  M inisteryum. I  tak  (s tr . 8 .)  na 
zapytanie przez 20 n. p. członków  zrobione i 
podpisane publicznie. D yrekcya w inna odpo­
wiedzieć rówmież publicznie, albowiem  (str . 9 .)  
chcem y, żeby dążność b y ła  przez ogó ł w ska­
zyw ana, nie zaś, żeby ogół się poddaw ał z za- 
wiązanem i oczyma jak ie jś  nieodpow iedzialnej 
w ład zy . Trzeba, ( s t r .  1 0 .)  żeby się L ig a  na 
narodzie op iera ła , a D yrekcya na L id ze , trze­
b a  żeby D yrekcya od L ig i za leża ła , a nie L i­
ga od D yrekcyi. —  I  to jest stanow isko , na 
którem  się autor op arł.

2 )  O dw oływ anie się ja k  najczęstsze do w y­
borów  ogólnych. Jeżeli ( s tr .  1 2 .)  D yrekcya 
będzie odpow iadała  celom L ig i, znajdzie w  o- 
borach ogólnych poparcie nowrą s iłę , now ą za ­
chętę , now y bodziec, nowe zaufanie w  sobie, 
a im częstsze będą  wTybory (s tr . 13.) tem i  ży­
cie będzie w iększe.

3 )  (S tr. 16 .) K ontrolla ja sn a , su row a, pu­
bliczna, każdem u przystępna i zrozum iała. To 
się przyczyni do oszczędzania i szanowania gro­
sza publicznego; i do odrzucenia podejrzen ia; 
a przy tem trzeba ( s tr .  1 9 .)  otworzyć drogę e- 
dukacyi politycznej n a ro d o w i, a L ig a  ma być 
oraz w ie lk ą  szko łą  polityczną.

A  dalej (str. 20 .) autor tak  określa formę, 
organizm, środki i cele L ig i.

F o r m a  L i g i :  C złonkow ie stanow ią jak o ­
by naród , delegow ani sejm, a D yrekcya M ini­
steryum .

O r g a n i z m  L i g i :  C złonkow ie obórcam i, 
delegow ani w ład zą  praw odaw czą, doradzczą i  
kontrolującą; a  D yrekcya, w ład zą  w ykonaw czą 
i odpow iedzialną.

Ś r o d k i  L i g i :  W szystkie s iły  m oralne i u- 
m ysłow e członków , i dobrowolne sk ład k i, uwa­
żane jako podatek patryotyczny.

38*
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C e l e  L i g i :  W spieranie narodowości i spra­
w y narodowej. Rozwój życia politycznego.

Oto zasady Ligi jasno określone, na które 
się wszyscy zgadzają. Oto system Ligi, podług 
którego coraz bardziej się rozszerzać i działać 
Łędzie. A  te zasady odpowiadają najbardziej 
duchowi czasu i naszym potrzebom; podług te­
go systemu życie polityczne ( a o które nam 
chodzi) rozwinie się niezawodnie. Ten system 
Ł ył również systemem tych znamienitych ziom­
ków  naszych, co Ligę zawięzywali. Ten sy­
stem, jest systemem wszystkich, co sobie jasne 
zrobili wyobrażenie o Lidze. Inaczej L igi nie 
pojmujemy. A że odpowiada najbardziej na­
szym potrzebom, widzimy dokładnie, bo w  tak 
krótkim czasie rozw inęła się w  wszystkich po­
wiatach mimo przeszkód, które doznawano od 
w ładz miejscowych policyjnych. A co większa, 
lud  nasz prosty, poczciwy, wszędzie dokładnie 
i  jasno pojmuje cele Ligi, i dla tego tak ocho­
czo do niej przystępuje. Tylko tam, gdzie się 
jeszcze L igi nie zaw iązały , widać brak nau­
czania politycznego, widać jeszcze zasypianie 
tych , którzyby mogli zbawiennie działać dla 
ludu. Bo nie dosyć jest zapisać się do Ligi, 
trzeba działać, ażeby i ci, na których łatw o 
w pływ  wywierać można, wszyscy się zapisali 
I  obeznali się przynajmniej z celami L igi. O- 
łmdźcie się wszyscy, których się to tyczy, bo 
lud nasz kochany, poczciwy, dobry ; ł a ­
two w nim wywołać życie Polskie, bo Pol­
skę kocha nad życie , z Polską połączył reli- 
g ią ściśle. Do dzieła ochoczo, wszędzie wszy­
scy działajm y, póki wszystkich nie przy cią­
gnieni do L ig i; albowiem dzisiaj przez Ligę 
i  w Lidze nasze zbawienie.

X . T.

W ycieczka nad Wartę.
(C iąg  da lszy .)

Możem z pół godziny leża ł nad rzeką w tra­
wie gęstej a chłodnej, pod konarami dębu po­
tężnego — a marzenia moje jakem spostrzegł, 
na nic mi się nie przydały — fantazyą głodu 
zaspokoić nie można, to darmo. W oda bieży 
a  bieży, i z lekka trącając o brzegi, szemrze ta ­
jemną mową , albo porwana wirem w  drobne 
zachodzi kółko, jakby na ksobkę, i  znów ma- 
leńkiemi bruzdami przewalając się, to w  tę ,  to

w  ową stronę się puszcza , jakoby zawodzą­
ce K rakow iaka pary. W ielkie obwisłe w ierz­
by i topole szumem uroczystym przygrywają, i 
same porwane strumieniem radości, często gę­
sto gałęzie maczają w  letnich falach. Przypo­
mniało mi się chłopskie wesele i karczemne 
zabawy i grajkowie niestrudzeni, kiedy spija­
jąc wąsy maczali w  szklenicy piwa. Bo też 
tam za nadbrzeżnemi krzaki i drzewami powa­
żne stoją dęby, i długowłose siwe brzozy, co 
jako matki i ojcowie patrzą z lekkim uśmie­
chem na igrającą, tańczącą młodzież. Zamy­
ślony i wlepiwszy oczy w nieustanny ruch wo­
dy i w iatru , liści i gałęzi —  puściłem duszę 
w ten dziwny w ir niezrozumiałych życia poja- 
w ów , aby oderwana niejako od ciała swego 
znużonego bujała  wśród stworzeń innego od 
nas rodzaju, które my zowiemy martwemi, dla 
tego, że istoty ich prawdziw ej zgłębić nie zdo­
łamy: I  zdaw ało się, że dusza jakoby w szko­
le nadziemskiej, uczy się cudownego jakiegoś 
abecadła i dźwięki zaczyna zrozumieć, a w nich 
jakąś mowę, prostą, niezawikłaną, jasną i wspa­
niałą . I  zdawało się, że jakieś pienia niewy­
powiedziane dolatują z krainy wcale nieznanej, 
że słyszy dźwięki jakoby szklannych dzwon­
ków ; tony jakoby gam mę i akkordy wiatrów 
i  obłoków ; słow a jakoby drgnienia z g łęb i u- 
czuć płynące, i inne znów języki, których u- 
cho nie zdolne pojąć, ale oko zrozumie, bo 
słow a -wszystkie niby kolorami wyrażone sk ła­
dały się z dziwnych farb i promieni, a by ła  
harmonia między temi wszystkiemi głosami i  o- 
brazami i głów na jej osnowa myśli d w ie : 
C hw ała i Tęsknota; radość i ż a l , a trzecia 
m yśl, jako w  tonach ziemskiej muzyki tercya 
mniejsza, w iązała dwie poprzednie w jeden rze­
wny akord; ta zaś trzecia myśl odbijająca się 
w tonach i farbach, w  drgnieniach śpiewnych 
i wszystkich żywiołach była miłość. I  zrozu­
m iała w tej chwili dusza owe słow a tajemni­
cze A postoła, że wszystko stworzenie wzdycha 
ku wybawieniu.

W  tem coś czarnego wznosząc się nad wo­
dę, przerw ało tajemne marzenia; jakby jednym 
susem dusza wskoczyła w  cielesne więzienie — 
jednem obudzeniem spadła z wysokości świa­
tów nadksiężycowych na świętą ziemię, tam 
gdzie nad W artą  za Ciążyniem łódka u brze­
gu stała , wodą dobrze nalana. — Cóż tedy by­
ło  straszydło czarne, co mnie ze snu obudziło ?
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Przypatrując s ię , poznałem , że to g ło w a w y­
dry. Chw ile p ływ ając w  poprzek w ody, znów 
zn ik ło  całe  zjawisko.

Towarzysze tymczasem z rybakiem  nadeszli. 
D alej w łódkę  i przepraw ić się na drugą stro­
n ę , gdzie w  malowniczem zaciszu chatka ry ­
backa ukryta za drzewam i na m ałym  wzgórku 
leży (patrz  stronę 3 0 1 ) . Poznałem  po minach 
pana Ignacego, że mu coś by ło  nie w  smak, 
i na zapytanie m oje, o d pow iedz ia ł: „ W sz ę ­
dzie d jabli Żydów  zaniosą.“  Com się oto cie­
szy ł na św ieże szczupaki — to mi mimo gęby 
dziś pójdzie. — Szelma jak iś  z K onina Żyd 
już cały  po łów  zakup ił i w iezie na jarm ark. 
Żeby go też siarczyste p io runy . . .  a  my mój 
B artłom ieju  — rzek ł do rybaka — czem się te­
dy posilein? Bodaj cię — tyłem się naw io- 
s ło w a ł, napocił, nam ordow ał — a tu pustki — 
ani jednego szczuplęcia! No, nie macież co jeść 
d la n a s? “

„N a nieszczęście w szystko w y sz ło , co do 
n0gi. — Jeszcze wczoraj m iałem  w  skrzyniach. 
D ziś jakby  w ym iótł — dopiero ku  w ieczorowi 
będzie ; — ż a łu ję , że się państw o tak  daleko 
w y b ra ło ."

„N o, na miłość B oga,“  z a w o ła ł Ignacy znie­
cierp liw iony , „p rzecież  nas głodnych nie pu­
ścicie do domu? Nie macież ja j ,  sera, m leka, 
ch leba, m ięsa, k i e łb a s . . . “

„ Z g o ła  nic, oprócz m leka, ale nie św ieże­
go, bo kobieta dziś m asło rob i; a perki też się 
znajdą. Chleba nie m am y, kur nie chowamy, 
tylko kaczk i."  — W  ciągu tej rozmowy do- 
szlim do chałupy. B ieda z kątów  w y g ląd a ła . 
M leka jakiegoś zsiadłego, ale niesmacznego, do­
stało  nain się po garneczku. K to m ó g ł, p ił , 
zresztą kw ita . Za perkam i i rybam i czekać za 
d ługo. Cóż tedy? Trzeba się przynajm niej o- 
chłodzić. W iec  my nad r z e k ę , i  uszedłszy 
k a w a ł za pram em , skoczylim wr wodę i tym 
sposobem siłyśm y pokrzepili. Pote'm zostańcie 
z Bogiem, i dalej w łó d k ę  ku Pyzdrom.

Jakkolw iek  mozolna b y ła  jazd a  p rzedpołu­
dniowa — bo juz słońce m inęło południe — 
tak  teraz w racając sowite mieliśmy w ynagro­
dzenie.

Bez pracy, bez znoju i trudu, siedząc sobie 
ja k  najwygodniej, pędziliśm y w o d ą , że aż m i­
ło .  Tylko ster tedy owędy kierunek n ad aw ał 
łódce i w torze ją  utrzym ując, rządkiem  ude­
rzeniem zak łóc ił na chw ilę w artk ie  fale. Do­

piero mieliśmy zupełną swobodę przypatryw a­
nia się malowniczym brzegom okolicy , k tó ra  
rzadkie w  naszej ziemi w idoki odsłan ia ła . I -  
gnacy leżąc sobie po Turecku na kupie sitow in 
i ta ta rak ó w , odpoczyw ał sobie do w oli —  na 
krzyże n arzek a ł i na g łód , i co b y ł s trac ił na 
ja d le , to odw etow a! w  tabace. X aw erek  za­
wsze kontent, zawsze w e só ł, zanócił piosnkę: 
„C z łek  co dzień mędrszym się staje i  t. d .,“  a 
ja  sobie idąc za wrodzoną skłonnością pilnie 
uw ażałem  i śledziłem  po p raw ej i lew ej stro­
nie, gdzie malownicze w idoki się pokazyw ały . 
Nie można powiedzieć, iż tam b y ły  sceny w spa­
n ia łe j w ielkości p rzyrodzenia, bo te tylko w i­
dzieć można w  górach, nad morzem, nad w ie l- 
kiem i rzekam i; — ale zachw ycające b y ły  p ię­
kności brzegów , dla o k a , k tóre się kontentuje 
m ałym  onych rozm iarem ; a w łaśn ie  ty le sze­
rokości rzeka m ia ła , że ani zbyt oddalone, a 
w ięc niew yraźne, ani nazbyt zbliżone nie b y ły  
obrazy. (Dalszy ciąg nastąpi.)

Dzieje Kościoła Bożego od po­
czątku aż do dni naszych.

Dla młodzieży, mianowicie szkół katolickich, 
ułożone.

Leszno i Gniezno. Nakładem E r n e s t a  G i i n t h e r a .  
1848. 8vo., str. 248. Cena: 15 śgr.

Z radością pow italiśm y to dziełko, przedsta­
w iające nam w  krótkości dzieje całego Kościo­
ł a  Bożego; zw łaszcza , że już od daw na nic 
podobnego nie po jaw iło  się u nas na polu h i- 
storyi kościelnej. Uboga w  tej ga łęz i jest l i ­
teratura  nasza. U niw ersalnej historyi Kościo­
ł a  Bożego w cale nie mamy — a i K ościoła 
w Polsce od czasu Teodora O strow skiego, P i­
ja ra , nikt jeszcze nie nap isał. (* )  Okoliczności 
czasu, jako  i trudny przystęp do źródeł, z k tó ­
rych jedne choć drukow ane trudne są do naby­
cia, drugie jeszcze w  rekopism ach zalegają a r­
chiw a, są zapew ne tego przyczyną.

Zam iast recenzyi, przytaczamy tu z w ym ie­
nionego dz ie łka  następujący u s tę p :

Sobieski. Sasy.
Jan  Kazimierz, złożyw szy uprzykrzone rzą-

(*) Nowem wydaniem tejże historyi wielce się 
przysłużyła księgarnia now a w  Poznaniu.
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d y , z płaczem przepowiadając przy żegnaniu 
się z narodem przyszły upadek Polski — wy­
jechał do Francyi. Po nim M ichał W isnio- 
wTiecki obrany by ł królem, wmet zcliodzi z świa­
ta . Jan Sobieski, dzielny w polu hetman, w y­
niesiony na tron Polski (1674—1697) pracował 
około pojednania kościołów; już w Lublinie 
w ielki stanął zjazd, kiedy protestacya niektó­
rych schizmatyków zerw ała wszystko i odło­
żyła. Król zbyt uległ dyzunitom, którzy zhar- 
dzieli tak, jak  różnowiercy, co bez ustanku pre- 
tensyami i uprzykrzonemi skargami napełniali 
sejmy. — Dosyć mieli swobód; swawoli i pa- 
now’ania im się chciało. Najświetniejszą dla 
króla b y ła  wyprawa W iedeńska. Turcy za­
wojowawszy zachód, już stali pod Wiedniem 
z ogromną potęgą. Niemcy całe d rżały , ce­
sarz Leopold stolicę już b y ł opuścił. Przyby­
ło  poselstwo od cesarza i papieża, błagające 
Polaków o pomoc. Sobieski upatrując w tej 
wojnie sprawę całego chrześciaństwa, wyruszył 
w  30,000 na odsiecz. W iedeń oblężony już już 
m iał wpaść w moc Turków, którzy ciągle sztur­
mowali do murów. W  mieście g łó d , trwoga, 
rozpacz. Tedy wystrzał i race znak dają, że 
król stanął na górach za miastem. Pokrzepie­
ni Niemcy wyglądają króla Polskiego, jako zba­
wcy. Tymczasem król Jan wysłuchawszy Mszy 
św ., jako bohatyr katolicki spowiedzią i kom- 
munią św. gotował się na bój okropny 'z  Tur­
kam i, których krocie u podnoża na równinach 
rozłożone były ogromnym obozem, pełnym prze­
pychu i zbroi. Przeżegnawszy krzyżem świę­
tym szczupłe wojska swe, uderzył w Imię Bo­
skie na Muzułmanów i przy pomocy Niemców 
po krwawej bitwie przełamawszy szeregi wro­
g a , zdobył obóz i rozproszył groźnych Turków 
(1683). Wiedeńczycy, gdy wjeżdżał zwycięzca 
do m iasta,' nieskończone wydawając okrzyki, 
z płaczem całow ali kraj szatów jego , nawet 
konia, na którym jech a ł, ściskali i całow ali; 
ale sam cesarz, dumny Niemiec, ledwo podzię­
kow ał za ocalenie cesarstwa swego, i Polaków, 
kiedy nie wypocząwszy nawet, gnali Turka aż 
za granice W ęgier, nie przyjął na zimowe le­
ż e , nie opatrzył w  żywność i przyodziewek, 
lecz zmarnowanych puścił do domu. Powróci­
li przez góry, doznawszy najnikczemniejszej nie­
wdzięczności Niemieckiej. — Ale krew  Polska, 
wylana w  tej w ypraw ie, by ła  z korzyścią dla 
całego chrześciaństwa, któremu Turek zagrażał;

Polska ciągle krew  la ła  za wiarę, za wolność, 
by ła  zawsze przedmurzem Europy od napaści 
despotyzmu Azyatów pogan, i słusznie obra­
ła  za narodowy sztandar kolor niewinności, 
b iały  i męczeństwa krw aw ego, t. j . czerwo­
ny, jako przystało żołnierzom Chrystusowym. 
K ról Jan z resztą dla widoków familijnych u- 
stąpił Moskwie województw Zadnieprowych. 
Uszczuplił Polskę, a synowi nie w yrobił kró­
lestwa W ołoskiego. Narodowość też już przez 
w pływ y królowej (k tó ra  by ła  F rancuzką), i 
dworaków Francuskich, nie jeden cios odnio­
sła . Mowę zaczęto kazić wyrazami Francu- 
skiemi i obyczaje modą zagraniczna; do czego 
się przyłączyły wpływ y Niemieckie za następ­
ców królów Sasów, Augusta II. i III. — W te­
dy to stan ślachecki nie zdolny iść naprzód 
w  postępie, odrętw iały, zalegał ustronia nie­
czynny, albo zbytkujący. Jedyne'in prawie za­
trudnieniem ślachty było napojem odurzać się 
i swarliwe pieniactwo utrzymywać na trybuna­
łach  i sejmach. Poklaskiwano, gdy się sejmy 
rozsypyw ały; cieszono się, że Polska nierzą­
dem i nieładem stała. Znikło nawet na czas 
długi uczucie boleści z okropnego poniżenia 
Rzeczypospolitej. B y ła Polska nagrodą domo­
wi Saskiemu za prawo do sukcessyi Austrya- 
ckiej. W pływ  obcy sadzał królów na tron 
Polski, obce wojska wybory królów popierały. 
Nieczuła, bezsilna Polska, u obcych w pogar­
dzie, od wszystkich zapomniana, jeszcze sąsia­
dami zacierała, kiedy ci w  miarę jej upadku 
wzmagali się. Od ustania długich klęsk do 
zupełnego upadku (1717—1794) upływ ało lat 
80, a większa ich część w pokoju trawiona, da­
w ała  czas wolnemu narodowi do wypoczęcia i  
odzyskania strat i sił. Stosunki dyssydentów 
zregulowała umowa z r. 1716, w  której w a­
rowano, że te tylko zbory różnowierców pozo­
stać mają, które były  przed r. 1674, że schadz­
ki i pokątne kazania nadal być nie mają. Bez 
starcia się wzajemnego pozostać nie mogło. 
Gorliwość nieraz posunięto do fanatyzmu z tej 
i z tamtej strony. Tak w Toruniu nieuszano- 
w anie różnowierców, podczas processyi w dzień 
Bożego Ciała okazane, było przyczyną zaczep­
ki studentów i rozruchu, w  którym pospólstwo 
uderzyło na szkołę Jezuitów i onę złupiło , nie 
bez obelgi i znieważania obrazów św., i obraz 
Najśw. Maryi Panny Luteranie spalili na ulicy. 
Komissya królewska ( r .  1724) zjechała się i
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na śmierć wskazano kilka rajców protestanckie­
go magistratu za udział w  rozruchu; co ogro­
mne krzyki w yw ołało po dworach i krajach 
łuterskich. — Kościół Unicki Ruski, zakłócony 
napaściami dyzunitów, potrzebował urządzenia. 
Synod, 1720 do Zamościa zwołany, wszystkie­
mu zaradził i dzieło unii do ziszczenia dopro­
wadził. Już od 1710 żaden biskup, dyzunita, 
w Polsce nie znajdował się. I  Ormianie, nie 
raz odszczepieni od Rzymu, r. 1666 połączyli 
się na nowo z kościołem katolickim; we Lwo­
wie im arcybiskupstwo utworzono. Polska 
tymczasem coraz się chyliła ku upadkowi; je ­
dnak w ciągu najprzykrzejszych klęsk jaśniały 
cnoty i ślachetność; łagodność i dzielność na­
rodowa łatw o się do pięknych przepisów stó- 
sow ały. Nie schodziło serce z drogi prawej, 
mimo zdrożnego rozumu. W  samem odrętwie­
niu dochował naród zalety charakteru, który 
go przy wierze do życia zw racał. August II. 
wdawszy się z Karolem K II. w niepotrzebną 
wojnę, po kilkakroć zwyciężony, mimo pomo­
cy i  wojsk Piotra, cara, ustąpił tronu Leszczyń­
skiemu Stanisław ow i, którego Karol X II. po­
p iera ł. Po klęsce Karola X II. pod Pultawą, 
znów August zasiadł na tronie. W ojna domo­
w a wnet ustala. August III. za wpływem Mo­
skwy utrzymał się na tronie. Moskale po k il­
kakroć przebywając Polskę, to na Turka, to na 
A ustryaka, to na Fryderyka II., uciemiężają i 
łup ią  kraj, a Polska, jak  najemna karczma, cu­
dzoziemców żywi i  cierpi. R. 176-* Stanisław 
August Poniatowski przez wpływ y Katarzyny, 
niecnej carowej M oskiewskiej, wyniesiony na 
tron Polski, użył talentów swych na ożywienie 
nauk i oświaty; X ięża Pijarzy prostowali w y­
obrażenia, szczególnie X . Konarski; inni mę­
żowie z gorliwością pracowali około dobra na­
rodu , Jezuici nie mniej do rozkrzewienia nauk 
pomagali. Zdaw ało się, że się rozpoczyna od­
rodzenie narodu. K ołłą ta j, Potocki i inni uło­
żyli nową formę rządu na zasadach wolności, 
znosząc poddaństwo i dawne nadużycia, a sejm 
W arszaw ski r. 1793 piękny Europie dał przy­
k ład  dążności do uszczęśliwienia bytu narodu, 
i dowód jasny odrodzenia się Polski w  u s t a ­
w ie  3. M a ja ;  w  tem zbrodni swej potrójnej 
na nieszczęsnej Polsce dopełniły sąsiedzkie dwo­
ry : Rossyjski, Austryacki, Pruski. — Jawny

gw ałt, jawne zabójstwo narodowości uprawnio- 
nem zostało , a Europa m ilczała na w łasną 
hańbę, na w łasną szkodę sw oją. Jak  Chrystus 
Pan po trzykroć upadał na twarz przed męką 
sw o ją , tak  po trzykroć Polska upadła roz­
szarpana drapieżną ręką sąsiadów, uzbrojonych 
w  zdradę i przemoc. Odtąd zbrodnią było dla 
Polaków kochać ojczyznę, w iarę przodków, i- 
mię narodowe — odtąd deptano najświętsze Po­
laka p raw a, jarzmo ohydnej niewoli włożono 
na naród cały ; gw ałtam i, mękami, szpiego­
stwem , przekupstwem, obłudnem kłamstwem 
w  naród wpajano zasady nikczemności, służal- 
stwa, przedajności, samolubstwa. Chciano spo­
dlić ducha narodu, aby tem spokojnie') ssać je ­
go ziemię, jego dziedzictwo. O któż policzy 
łz y , skargi, jęki i męczarnie dzieci ukochanej 
matki naszej Polski, a ojców i braci naszych?
0  wieleż to krw i i westchnień niewinny naród 
w długiej męce zanosił i zanosi przed tron Bo­
ga ? Niezbadane wyroki Boskie. Polska za 
Chrystusem ciężki dźwigając krzyż, postępowa­
ła  i postępuje. I  Bóg ją  wskrzesi w  dzień Je­
mu wiadomy. Od ostatniego rozbioru 1795, po 
daremnych usiłowaniach walecznego Kościuszki
1 powstańców — do r. 1807 nie było Polski 
ani na mapie Europy; tylko pamiętne legiony 
Polskie w W łoszech pod jenerałem  Dąbrowskim, 
nad Renem pod Kniaziewiczem, zachowały imie 
Polskie za granicą, walcząc nie za rodaków, 
ale w nadziei wskrzeszenia ojczyzny. I  tych 
wojowników, wygnańców Napoleon w y sła ł za 
morza, do wyspy Domingo, do Indyj i t. d., 
gdzie nadaremnie poginęli od głodu, skwaru, 
chorób, oręża. Od roku 1807 pow stała część 
Polski pod nazwą Księstwa W arszawskiego, a 
r. 1815 po upadku Napoleona mocarstwa Euro­
py w ustawie W iedeńskiej, wskrzesiły imie 
królestwa Polskiego w szczupłych granicach 
pod berłem Rossyi, z pod którego roku 1830 
wyłamywać się zaczęło. TVszelako zdrada 
wrogów raz jeszcze przemogła; krew  poległych 
i zamęczonych w  więzieniach, i pod katowską 
ręką ducha wyziewających, znów nadaremną 
stała  sie ofiarą dla narodu zdeptanego. Lecz 
nie — nie nadaremną. W o ła  ona o pomstę 
do B oga; podlewa ona drzewo wolności i bra­
terstwa ludów, które niebawem za pomocą Bo­
ską urośnie i zakwitnie w  całej Europie pod 
sztandarem krzyża Chrystusowego. — My zaś, 
póki wiernymi będziemy wierze naszej i ko­
ściołowi — nigdy nie zginiemy. Ale zwróćmy 
uwagę na to , co się działo na zachodzie przy 
schyłku wieku zeszłego.

Nakładem i drukiem E r n e s ta  G u n th era  w  Lesznie.- (Redaktor: X. Fr. Wawowlti.)


